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Świątynie Słowian, które opisywaliśmy poprzed­
nio, musiały być liczne u narodu tak pobożnego; 
historja wspomina nam o kilku znaczniejszych. 
I  tak, w Gnieźnie była świątynia bogini N ii, pani 
słowiańskiego piekła, albo raczej miejsca przysz­
łego dusz pobytu; bowiem przodkowie nasi żadne­
go nie znali pieklą, uważali tylko za rzecz nieza­
wodną, iż dusze po śmierci do lepszego przejdą 
bytu, a w najgorszym razie złe tylko dusze prze­
mienią się w kruki, sępy, sowy, jastrzębie, wilki 
i tym podobne szkódne zwierzęta. Tej łaskawej 
Nii palił się ogień wieczny w Gnieźnie, Na wyspie 
Rugji, inaczej Rui, oblanej morzem Baltyckiem, 
mieli Słowianie sławną świątynię boga Swantewi- 
ta  w mieście Arkonie. Ten bóg ziemi rugijskiej 
był czczony od wszelkiego narodu słowiańskiego, 
bo on był uznany za boga bogów, pierwszy nad 
wszystkiemi, znamienitszy w zwycięztwach, naj­
pewniejszy w wyrokach. Ztąd też nic w sprawach

publicznych nie poczynano bez wyroków rugijań- 
skich. Wszystkie włości słowiańskie (zapewne to 
wszystko tyczy się nadmorskich Słowian) słały da­
ry i coroczne daniny temuż Swantewitowi. T rzy ­
mał on w lewój ręce łuk, w prawój róg metalowy, 
przy boku miecz w> srebrnej pochwie i przy nim 
leżało siodło. Miał też cztery twarze, któremi pa­
trzył na cztery strony świata, i dla tej poczwórno- 
ści poczwarą został zwany, który to wyraz dotąd 
w naszym języku żyje, lecz już  w ujemnem poję­
ciu. U  Lutyków, Obotrytów, Redazjów i innych 
plemion słowiańskich, które wraz z temi żyły ku pół­
nocy między Ł ab ą  (Elbą) i Odrą, w sąsiedztwie P o ­
morza, znajdowało się miasto wielce starożytne, zwa­
ne R etrą  czyli Redegast (Redów—gościna), wtrój- 
bok zbudowane, otoczone bardzo ciemnemi lasami 
a leżące w rnalowniczem miejscu, bo na wyspie je ­
ziora. Miało ono trzy bramy, według innych dzie­
więć; do jednej z nich, mniejszej, na wschód obró­
conej, tuż nad jeziorem, prowadziła ścieżka, a nie 
wolno było każdemu tą bramą przechodzić, bo 
przy niój stała wielka świątynia boga Zwarazicy 
(Stworzyciela). Most drewniany od niój prowa­
dził do lądu; po nim jedynie tylko z ofiarami przy-
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byw ającym  albo czeka jącym  w yroków  przechodzić 
dozw olnóm  było. S w ią tn ica  ta  b y ła  bardzo  uczęsz­
czan ą  przez lu d y  s łowiańskie z pow odu  w yroków  
i corocznych ofiarnych danin; a sta ła  na  rzeźb io ­
nych  rogach  różnych  dzikich zwierząt. B ó g  zaś 
jó j  m ia ł  p ta k a  na głowie, w rę k u  h a leba rdę  i na 
p iers iach  o p a r tą  ta rczę  z w yobrażeniem  głowy by ­
k a  czarnego  z w ytknię tym  ozorem. P o s ą g  ten z ło­
cony sta ł na pu rpurow ej podstaw ie. N a  posągu by ł 
napis runiczny. G łow a  ta  bycza stała się później 
h e rb e m  m eklenburgskim . U  W ag irow , lu d u  n ad ­
m orskiego , oddawano cześć szczególną bożko­
wi Prowe, k tóry  nie miał żadnych  obrazów i b a ł ­
wanów, tak  ja k  inne duchy , p rzebyw ające  po la ­
sach i gajach,  tylko poświęcali m u sta re  święte 
dęby  ( jak  Polacy  P erunow i) ,  k tóre  o taczały  ich 
p rzybytek  i op lo t  ze ścisłego d rzew a spleciony, 
o dw u  w rotach; po miastach zaś W ag irow ie ,  prócz 
tej świętości swej ziemi, mieli inne mnogie o jednej,  
dwóch i trzech twarzach, d rew niane  lub  metalowe 
bałwany. W  miejscu takiem świętej dąbrow y, gdzie 
ty lko  w ybranym  wchodzić wolno by ło ,  kap łan  na-  
p rzyk ład  jeden  z nich zowiący się Mike, czynił 
ofiary i rozm aitego rodzaju  p rzyniesione ofiary 
sk ła d a ł ;  co poniedzia łek zaś sądy  tu  o d b y w a ­
no. T ak iego  bożka p raw a  mieli wszyscy Słow ia­
nie. U  W a g iró w  także by ł S it iw ra t  (Życio-w rót) ,  
bożek  czasu, i bogini S iw a czyli Żywię, także zna­
n a  i innym  Słow ianom . W szys tk ie  zaś plemiona, 
uznając  wszechm ocność Najwyższej Is to ty ,  s tw o­
rzyciela, b o g a  dobrego , białego, polecali niemniej 
w każdej chwili i bóztwom  innym siebie i wszyst­
ko co ich otaczało. Bóz tw u  złem u, czarnem u, nie 
złorzeczyli, bo  ono wie co czyni, ale stosownie swe 
sp raw y  białym powierzali boztwom. N azyw a ło  się 
to wyzywaniem  boga ,  sp raw cę  dobrej, i b o g a s p ia w -  

cę zlej doli.
Nabożeństwo sk ładało  się z ofiar czynionych bóz­

tw u  przez kapłana ,  zjego  wróżb, p rzem ow y, zaklęć, 
z m odłów  ludu, a  n iekiedy i z obchodów  i śpiewów 
publicznych wśród niesionych przez dziewice po­
sągów. K a p ła n ,  ja k o  godło swój powagi i urzędu, 
trzym ał  w rę k u  zakrzyw ioną laskę, kriw u lą  zwaną; 
z tąd  tóż litewski ksiądz K riw e  by ł  nazywany. G dy  
się nabożeństwo w bożnicy skończyło ,  lud bogu  
najwyższem u niezwłocznie polecał siebie z wszyst- 
kiem, co go otaczało. T o  wraz z ofiarami zwało się 
uczczeniem, po k tórego  skończeniu  w bożnicy za­
siadali wierni do uczty, do  czci bozkiej przyw iąza­
nej, czyli u czci będącej. W  ciągu tej spijano ko­
lejnie z czary, każdy w yw oływ ał boztwa, to jest 
sw ą ojczystą sprawę poleca ł Belbogowi, a n ieprzy­
jacielską, w lasn ij szkodliwą, Czcrnybogowi, czartowi. 
B y ła  to bojowa, bożka, biesowska poczestka, je -

dnóm  słow em  biesiada. W y r a z  bies, oznaczający 
pew ne bóztw a u  S kandynaw ów , m ógł się i do  nas 
z je d n e g o  ź ró d ła  dostać, a w każdym  razie ma on 
p ierw otn ie  biesowskie, bojowe, bozkie w yobraże­
nie, i biesiada  z tych czasów do ję zy k a  się naszego 
dostała. Z tern wszystkiem, taki bój nie w y o b ra ża ł  
walki dwóch początków, bo nią tylko jedyny ,  naj­
wyższy bóg  kierował. P o  takiej biesiadzie zab ie­
rano  się do pląsów i rozm aitych rozrywek.

P ró c z  ofiar ze zw ierząt,  sk ładano  jeszcze w boż­
nicy: zboże, bochenki z ehleba, placki duże  p szen­
ne zw ane korowajem , niemniej mleko w białych  
d zbankach , k tórem  o łta rz  lub  święte miejsce zle­
wano, i wieńce z kwiatów'. O łta rz em  było koło  ofiar­
ne, u łożone z białych  kamieni, gdyż  ko lor  b ia ły  
był u lub iony  szczególniej Po lakom , co i dotąd  
w pieśniach słyszym y, n ap rz y k ład :  o białych koni­
kach, b ia ły ch  gołąbkach; g d y  przeciwnie , na Rusi 
i L itw ie  konie wronę by ły  najmilszemi. C iasto  upie­
czone dla boga, boha, zwało się bolienkiem ; lud  zaś 
zapew ne pożyw a ł  placki, podpłom yki, a pewnie 
i kołacze, k tó re ,  ja k  z b rzm ienia  widziemy, na koła  
ofiarne bogom przeznaczano. G d y  przednie  ziarno, 
to je s t  przednicę, pszenicę z pól zebrano, w tedy naj-  
p ie rw ej mielono j ą  na  placek ofiarny d la  S w an te -  
w ita  w R ug ji ;  kap łan  k ry ł  się za takim  ogrom nym  
korowajem  i p y ta ł  ludu: czy go widać, lub  nie?
Je że l i  go widziano, to z ła  wróżba co do plenności 
k łosa ,  i przeciwnie.

W różby  wieścił sam wieszcz k ap łan ,  lub w ieszcz­
ki dziewice, bo stan ich n iewinny mvażano jedyn ie  
za g o d n y  do p rzepow iadan ia  przyszłości. Czytać 
też m ożna w h is to rycznych  pom nikach ,  że wiesz­
czek i do sądów  używ ano  niegdyś; je d n a  z nich 
t rzym ała  miecz w ręk u  dla podania  go w ykonyw a- 
ją cy m  wyroki, a d r u g a  deski p raw oda tne ,  w e d łu g  
k tó rych  głosiła  u-yroki. G d y  dziewa zosta ła  m ę ­
ża tką  i dzietną, w tedy ju ż  do wieszczenia by ła  nie­
zdatną ,  niewiestną, ztąd  też miano niewiasty p rzy -  
b iera ła; a gdy  by ła  je szcze  niedzietną, wtedy, ś lu ­
bu jąc  ofiary, obja ty  swej bogini Dziedzilji,  miała 
się k'objacie (ku  objacie),  więc i kobie tą  się zwalą. 
W y r a z  dziewa  m ia ł  u rocze n iegdyś znaczenie, bo 
p rócz  tego, że postaciował niewinność, j a k  dziś 
dziewica, ale je szcze tchnął bozkością, gdyż  i opie­
k u n k a  ziemi zw ała  się u  S łow ian przenajśw iętszą 
D ziew ą. D o  późna też u  P olaków  słowo dziewką  
było  najpochlebniejszem  nazwaniem. W idz iem y  , 
więc, że u  nas ani wieszczów, ani wieszczek nie « 
ubóztwiano, j a k  gdzieindziej; byli to sobie ludzie 
zwyczajni,  zdolni zapew ne do objawienia z a p a ł u , , 
jak i  w duszach czystych, n iewinnych mieszkać m u ­
si, lub jak i  się w yradza  w osobach z g o rąc ą  wiarą 
czci bożej oddanych . Przeciwnie, u L itw inów  ksiądz
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czyli kap łan  byw ał  i w odzem  narodu ,  księciem, 
księdzem. T a c y  w ieszczowie, w różbici,  zwali się 
tóż i gąślarzam i od  gęśli, inaczej huśli, na  k tó re j  
gra li  przy  ob rzędach  lub gędźbie; guś la rze  też d o ­
p iero  za  czasów chrześcijańskich  tak  nizko spadli 
w  pojęciu ogó łu ,  bo ro la  ich w tedy zniknęła. N a ­
zw a zaś k ap łan  dopiero za chrześc ijaństw a się u r o ­
b iła  z łacińskiego języka  capellanus, co znaczy ­
ło zrazu  duchow nego, nad  kaplicą, p rze łożonego. 
W r ó ż b y  te by ły  najróżnorodniejsze; działo  się to , 
j a k  się i dziś dzieje, kto chciał, to się tóm zabawiał,  
inny  z tego natrząsał:  mniej więcej p rzesądnych  
by ło  zawsze. W reszc ie ,  b y ła  w obrzędach  bogo- 
bojności igraszka, zabawa, pociecha; a cześć B ogu  
jedynem u, najwyższem u Jes te s tw u  oddaw ana z c a ­
ły m  duszy zachw ytem . Ciągniono więc w różby 
z ofiar, p rzy  obrzędach , z wrzasku, trzasku i t. p., 
ale bez żadnego  ubóztw iania  tój praktyki.  C zy  to 
pies zawył, czy ogień zapiszczał,  iskra zeń wyle­
ciała, ko tka  zam iauczała lub  w oknie mysz t rz y m a ­
ła , czy człowiek upadł ,  m ysz szkodę zrobiła,  n a ­
czynie lub sp rzę t  trza sną ł lub  się rozpęknął,  śle­
pego się spotkało, łu czyw o  zgasło, koń zarżał ,  
p szczoła  zabrzęczała, p tak  jak i  przeleciał,  ryba 
plusnęła, traw a  zaszumiała, żaba zaskrzecza ła ,  sro­
k a  się odezw ała ,  gość przyszedł,  d łoń  lub oko za ­
swędziało, w uchu zadzwoniło , zając d rogę  p rz e ­
szedł, pająk się opuścił,  żólna lub  dzięcioł zaświe- 
gotał,  i t. p. i t. p.; wszystko to s łuży ło  do p rze p o ­
w ia d a ć  na  przyszłość. A  co wów czas miejsce m ia ­
ło  u S łow ian, to w yborn ie  i do całej kuli ziernskiój 
zastosować się może; dziś też jeszcze widziemy co 
dzień, co to zaby tków  tych  odwiecznych p rzesą­
dów i u nas żyje jeszcze! T a k a  to była rozmaitość 
wróżenia: nigdzie tćż ono nie było jednosta jnem ; 
co się komu podobało, w każdern miejscu co inne­
go zajmowało; g łów ne tylko uroczystośc i i cześć 
b o g a  je d y n eg o  były  powszechne, a po nabożeń­
stwie wesołość, uczty i rozrywki. J e d n a k ż e  w ró ­
żenie z r ą k  uw ażać należy za przyb łędne  do nas 
ze wschodu; żadna z kobiet naszych wiejskich tem u 
się nie oddaje, je s t  to wyłączność cygańska, a od na­
zw y tój powstał u nas w yraz cyganić, czyli kłamać.

P r z y  nabożeńs tw ach , mianowicie na cześć P ro- 
wcgo, op iekuna  sprawiedliwości odbyw anych , m ia ­
ły  miejsce i sądy, do k tórych także i wróżb u ż y ­
wano. G d y  sp raw a by ła  n iew ydóm aczona  albo 
zawiła , w tedy  przynoszono napełnione święto-cud- 
ną  wodą kadzie czyli sądki (a  dziś naczynia znane), 
do sądzenia s łużące  niegdyś. Obwinionego  w ta ­
kim razie uk łu to  na ciele, zkąd  w ytrysnęła  plamka 
krwi po chwili zastygłej, k tórą gdy  obnażony wi­
nowajca po trzechkro tnóm  zanurzen iu  się w sądku  
zm ył,  w tedy okazał się n iewinnym  i przeciwnie.

Mamy więc zarazem  wytłómaczone źród ło  nazw y  
d rew n ianych  naczyń, sądków i wyrażenia pow ta­
rzanego  dotąd: zm yć z siebie plamą. Zdaje  się p rzy -  
tóm, że duchow ny  słowiański, używ any do sądu ,  
t is ą d u ,  księdzem się nazywał; choć inni chcą tę 
nazw ę od  obcego w yrazu  konung  (książę) w ypro ­
wadzać.

J ó z e f  Grajnert.

330 DZIEWICY POLSKIEJ
W DNIU JEJ IMIENIN.

N a krwawej niwie życia, co widnieje w dali—
TV białej szacie i z gw iazdą p rom ienną nad  czołem! 
Z duszą  podobną  niebios kryszta łowej fali,

B ą d ź  ja sn y m  cnoty aniołem!

N ad  zm artw iałego śwdata b ry łą  lodowatą,
G d y  zniszczy światło  życia ojcobójczą ręką:
Spali myśli i uczuć swych księgę bogatą—

B ą d ź  s łońcem , złotą ju trzenką!

A  g d y  lody  s topnieją ,  gdy  serce zapłonie,
G d y  s:ę b łęk it  rozjaśni po ciemnej zawiei,
I  sp łyn ie  zdrój k ryszta lny  na za tru te  tonie—

B ą d ź  świeżym kwiatem nadziei!

U zbró j  się w miłość bliźnią, nadzieję i wiarę,
A idąc zakreślonym w niebie życia to rem —
Czy spełniasz kielich szczęścia, czy goryczy  czarę, 

B ą d ź  P o lk ą — niewiasty wzorem!

Niech się spełni rój m arzeń, co ci dźwięczy w łcn ie ,  
B ądź  jasną ,  czystą , świętą j a k  n iebiańskie kwiaty: 
B ą d ź  węzłem spaja jącym  dw a przeciwne św iaty— 

B ą d ź  p er łą  w B o g a  koronie!
Gustaw.

— P a n  W alewski,  m inister stanu, na dorocznóm 
rozdan iu  nagród, powiedział mowę, w której, jak  
we wszystkich publicznych wystąpieniach tego mi­
nistra, zna jduje  się mnóztwo p ięknych i g łębokich 
myśli.  Jak k o lw iek  pan Walewski, mówiąc o sz tu ­
ce, k iedy do tyka  w krytycznym  poglądzie praw ie  
wszystkie na rody  europejskie, a starannie, j a k  we 
wszelkich je g o  czynnościach, przemilcza Polaków , 
a  z tego  względu nie zasługuje na to, aby  Polacy  
o nim wspominali; jednakow oż przywieść muszę 
w mój korrespondencji  kilka je g o  uw ag  o stanie 
sztuki dramatycznój, w jak im  się ona obecnie znaj­
du je ,  jako  wierny obraz  u p a d k u  moralności we
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F ra n c j i .  W praw dz ie  minister stosuje ten stan  do  
epoki dawniejszej, p o d  panow aniem  L u d w ik a  F i l i ­
pa; a dzisiejszemu rządow i p rzyp isu je  podniesienie 
moralności mass i ich d ob roby tu ,— otóż w tem ja  
zupe łn ie  się z n im  nie zgadzam . J a k  up ad e k  m o­
ralności i skażenie obyczajów, tak  ubóztwo lu d n o ­
ści od  czasów rządzen ia  F r a n c ją  przez N apoleona 
n iezmiernie się wzmagają. Nie powiem, aby  N a ­
poleon  I I I ,  nie rob ił  wszystkiego dla podniesienia  
d o b ro b y tu  narodu ,  k tó ry  m u swój los powierzył,  
i owszem, wszelkie je g o  dążności k u  tem u  są skie­
rowane; ale co do moralności i cnot surow ych , ja -  
kiemi się szczycili p rzodkow ie  tego narodu ,  u s i ło ­
wania cząstkowe, nieśmiałe i oderw ane dzisiejszego 
rządu ,  żadnej do tąd  zasługi nie położyły. Z e  zaś 
we F ra n c j i  p rz y k ła d  zawsze idzie z góry ,  a później 
dopie ro  w sumienie mass przenika, powiem więc, 
że od wstąpienia na tron  Napoleona, na ród  fran- 
euzki s ta ł  się jeszcze więcej p różnym , płochym , 
goniącym  za świecidłami, traw ionym  żądzą  posia­
dan ia  i wyniesienia się n ad  innych, chełpliwością 
zaślepioną, b rak iem  dobrej w iary i bezczelnem wia- 
ro łom stw em , czego pan W a le w sk i  albo nie widzi, 
a lbo widzieć nie chce.

A le  wracam do mowy tego m in is tra :
„Speku lanc i  sztuki dram atycznej wszelkiemi spo­

sobami s tara ją  się znęcić widzów'. A u to row ie  d ra ­
m atyczni przemawiają więcój do zm ysłów , niż do 
rozsądku  lub uczucia; w ym yślają  sceny i ob racho-  
w ują  je  na  efekt silnego wrażenia, podniecają bez­
czelną ciekawość skandalem , nieprzyzwoitemu sy ­
tuacjami i żywością lub ieżnych  malowideł.  P o w o ­
dzenie o trzym ane tym  kosztem, pow iada pan W a ­
lewski, nie może być  w żaden sposob trwałem; 
uczucie ogółu  oburza  się przeciw  niem u i bardzo  
słusznie, bo inaczej nie tylko teatrowi, ale całem u 
społeczeństwu groziłoby niebezpieczeństwo. S ta ­
ra jm y  się więc tem u nieszczęściu zapobiedz, z łą c z ­
m y  nasze prace i usiłowania nasze sk ieru jm y do 
je d n eg o  celu, aby sztukę d ram atyczną za trzym ać 
p rzed  otchłanią, w jaką chciwi i n ieprzezorn i lu ­
dzie w ciągnąć j ą  usiłują. Id z ie  tu  zarówno o a u to ­
rów i ar tystów, j a k  i o publiczność całą. J e s t  to 
obowiązkiem stanu i rządu, aby teatr  do m o ra ln o ­
ści w imieniu społeczeństwa wciąż p row adził ,  i aby 
tym  sposobem m oral izow ał społeczeństwo przez 
sztukę dram atyczną.

„Powiedziano, że tea tr  je s t  zw ierciadłem  społe­
czeństwa, obrazem jego  obyczajów; a więc cóż po ­
myślicie panowie o malarzu, k tó ryby  chciał posu­
nąć p raw dę  aż do tego  stopnia, żeby wyrażał na 
p łó tn ie  p rzedm ioty  i widowiska rażące oko, od któ­
ry ch  wzrok instynktowo odwrócić się by łby  zm u­
szonym?

„ S zacunek ,  panowie,  zachować należy d la  p u ­
bliczności; poszanow anie  d la  zg rom adzeń  p rzy ­
zw oitych  ludzi, szacunek  d la  spo łeczeństw a i ro ­
dziny. N iegodz iw a swawola i bezczelna rozw ią­
złość je s t  g robem  dla sztuki; s trzeżm y  więc u cz u ­
cia szacunku ,  abyśm y ocalić sz tukę  zdołali.

„T a k ie m  powinno być zadanie ce n zu ry  d ram a­
tycznej.  W olność  te a t ru  we względzie  politycz­
nym , nie je s t  n igdy dla państw a zbyt niebezpiecz­
ną. I  co do mnie, więcej by łbym  sk łonny  rozsze­
rzyć  gran ice  tej wolności,  j a k  je  ścieśniać, ale we 
w zględzie moralności i obyczajów n igdy nie można 
zanad to  b yć  surow ym . W sze lk ie  zachcianki, aby  
w ystępek  w ponętnych  p rzedstaw iać barw ach , aby 
w ady i słabości ludzkie usprawiedliwiać i szczepić 
j e  n ie jako w raz przy ję ty  i uświęcony w iekami ko­
deks obyczajów , je s t  szkodą  i targnięciem się na  
bezpieczeństwo społeczeństw a ludzkiego. Jeże l i  
piękno je s t  świetlistą ju t rz en k ą ,  oprom ieniającą 
wszelkie dobro ,  j a k  powiedział P la to n ,  s ta ra jm yż 
się, moi panowie, na jp rzód  posiąść dobro ,  a do ­
p ie ro  później otoczyć go prom ieniejącem  światłem 
p ię k n a . ...“

— Na osta tn iem  posiedzeniu akademji um ie ję tno­
ści w P a r y ż u ,  sławny professor, dok to r  V elpean , 
czy ta ł rozp raw ę  dok to ra  D em e au x ,  z d ep a r tam e n ­
tu  d u  L o t ,  w której ten  ostatni za łożył sobie do ­
w ieść pom yślnego w p ływ u  palenia ty toniu  na  u t r z y ­
m anie  zdrowia, rozw ój sił i w ogóle na  zachow anie  
życ ia  człowieka. U życ ie  ty ton iu  do palenia przez 
najznakom itszych  fizjologów i lekarzy  ju ż  nieraz 
po tęp ionem  zostało. P a n  D e m e a u x  zatem, podno­
sząc kwestję podobną  p rzed  zgrom adzeniem  ludzi 
uczonych, chc ia ł sobie dać zapew ne przyjemność 
być sądzonym  i k ry tykow anym  przez zg ro m a d ze ­
nie na juczeńszyeh  ludzi we F rancji .  J a k  wszyscy 
palacze, dow iedzia ł się pan  D e m a u x  p raw dy  kosz­
tem  zupe łnego  potępienia swej w tym względzie 
opinji. W e d łu g  niego, ludność m ęzka depa r tam en­
tu  L o t  zyska ła  nieskończenie, tak we względzie 
fizycznym ja k  i m ora lnym , przez  spo tęgow any zw y­
czaj palenia; 'w y p ro w ad z a  on zatem  wniosek, aby  
dozwolono, a naw et nakazano  palenie ty ton iu  w gi­
m nazjach  i wszelkich innych zak ładach  naukow ych  
męzkich. Zby tecznem  byłoby  rozwodzić się n ad  
tem, ile pocisków rzuciło  przeciw ko tej herezji na j­
znakomitsze zg rom adzen ie  ludzi uczonych  we F r a n ­
cji. Panow ie: F lo u re n s  d o k to r  cesarski ,  P a y e r ,  
P a y e n ,  M iln e -E d w a rd s  i D u m as ,  kole jno w ystę­
powali w szranki dyskussji i jednog łośn ie  potępili 
rozp raw ę  pana  D em eau x ,  k tóra  innego  losu, jako  
najjawniejsze odstępstw o od uświęconych w hygie-  
nie zasad, mieć nie mogła . Ciekawe są te ro zp ra ­
wy; ale ponieważ moje pobieżne listy nie pozwą-
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łają mi wdawaćsię w rozleglejsze dowodzenia w tym 
przedmiocie, odsyłam moich czytelników, którzyby 
uporczywie w obronie cygara stawać śmieli, do nie­
zbitych dowodów nauki, z głębokich badań i do­
świadczeń w tej materji czerpanych. Treściwie tyl­
ko wspomnę, że uczeni francuzcy jednogłośnie się 
na to zgodzili, iż tytoń jest gwałtowną trucizną i że 
nie tylko wzmacniającego i podtrzymującego zdro­
wie wpływu na ludzi nie wywiera, ale owszem de­
nerwuje, przytępia umysł i w gwałtowny sposób 
wyczerpuje siły. Im więcej dochody jakie w pań­
stwie z konsumpcji tabaki wzrastają, tóm bliższem 
jest  ono, zdaniem pana Payen, utraty sił żywotnych 
i energji.

Bodajby nasz kochany naród, który odtąd wświe- 
cie całym słynie ze swój nieskalanej dzielności 
umysłowej i niezatrutój jędrności ciała, naród zdro­
wy na duszy i czerstwy na ciele, ze wstrętem ode­
pchnął ten rozpowszechniający się i u nas jad  nar­
kotyczny, to opium cywilizowanych narodów. Ucze­
ni francuzcy utrzymują, że to użycie tytoniu po 
największej części i chydny zwyczaj serajów przy­
wiodły Turków do tego ospalstwa, przytępienia 
umysłu, bezwładności i letargicznego snu, w jakim 
się obecnie znajdują.

Zbrodnią byłoby więc przeżywać się takiemu na­
rodowi jak  nasz, który teraz dopiero z całą dziel­
nością i energją do życia wśród narodów przeży­
tych występuje.

O S Z C Z E R C Y .

1.

G dy  rzuci oszczerca,
Swe słowo zatru te ,—
Nie rani grot serca,
W  stal prawdy zakute.

2 .

G rot z jękiem odskoczy,
I  padnie pod nogi—
A  skroń twą zamroczy, 
Ból sroższy, złowrogi.

3.
I  widmo Kaima,
W  skrwawionym całunie, 
P rzed  twemi oczyma,
Na jawie przesunie.

4.
Lecz  bój się przeklinać—
I  mową oszczerczą,

Obelgą odcinać—
L u b  ręką morderczą...

5.
Bo Zakon to stary,
Brać oko za oko—
W zbudź ducha ofiary,
W  swej duszy, głęboko.

6.

W śród życia przestworzy,
Idź śmiało, idź dalój —
J a k  majtka nie trwoży,
Szum wichrów i fali.

7.
T ak  Zakon nasz nowy,
Naucza i radzi—
I  Krzyż Chrystusowy,
Tą drogą prowadzi.

■Jan Prusinowski.

SZA R A D A .

Moje pierwsze jest litera,
W  drugiem  niejeden się leczy;
Wszystko słabość, co kaleczy—

A  czasem życie odbiera.
J . L .

(Znaczenie przeszłej Szarady:—Stodoły).

Kreuznach 12 Sierpnia r. b.

Mimo zbliżenia do Paryża, owój stolicy mody, 
widziemy tu to samo, cośmy już widzieli w K arls­
badzie, bo świat elegancki wszęd;':e jeden, a dzięki 
żelaznym szynom i parze, każda nowość, jak a  się 
pojawi w Paryżu, rozchodzi się natychmiast na ca­
łą Europę.

Wspominałam już nieraz o ekscentrycznych mo­
dach tegorocznych, które nas wprawdzie niewiele 
obchodzą, gdyż ich naśladować nie myślemy; war­
to jednak nadmienić coś o nich, aby dać wyobra-
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żenie dziwacznego gustu ,  panu jącego  dziś w św ię­
cie. N a  poparc ie  tego  corn m ów iła ,  p rzy toczę  tu  
u b ran ie  młodój Księżnej,  F ra n cu z k i ,  bawiącej u 
wód w K re u zn a ch .

W c z o ra j  oto na  przechadzce ,  K siężna  m ia ła  s u k ­
nię czarną je d w a b n ą ,  naszytą w grecki deseń szafi­
row ym  p o u lt do soie; szlak s ięgał tak  wysoko, że 
po k ry w a ł  ca la  p raw ie  spódnicę. Miejsce s tanika 
zas tępow ała  koszulka wołoska b ia ła  perka low a,  
z szerokiem i ram iączkam i,  i ca łą  wierzchnią czę­
ścią rękawów , zahaftowanemi pąsową bawełną; ko­
szulkę tę obciskał czarny  aksam itny gorsec ik  szw aj­
carski bez ramiączek. Zarzucony  b u rn u s  arabski 
spadający  z ramienia, ods łan ia ł  gorsecik  i koszu l­
kę. W re sz c ie  dopełn ia ł  ub io ru  kapelusik  h iszpań ­
ski (T o r rea d o r) ,  ja k ich  używ a ją  zwykle zapaśnicy  
w walce byków, z rondem  wkoło  podniesionem do 
gó ry  i k itką p rzyp ię tą  na  boku. Czyż to nie p ra w ­
dziwie kosmopolityczne ubran ie ,  na  k tóre  sk łada ły  
się w szystk ie niemal n a ro d y  E u ro p y ,  z dołącze­
n iem  afrykańsk ich  Beduinów?

Najważniejsza zm iana w modzie, o którój s łysze­
liśmy od osób przyby łych  tu z P a ry ża ,  je s t  z a rz u ­
cenie szerokich krynolin ;  noszą j e  w praw dzie  je sz­
cze, ale zwężone o połowę, i n ieprzechodzące roz­
m iarem  zwyczajnej ukrochm alonej spódnicy .  S u k ­
nie z ty łu  mocno są powłóczyste , ale przednie  b ry ­
ty  nie dochodzą ziemi przeszło n a  p ó ł  ćwierci 
łokcia.

Z  pom iędzy m nóstw a sukien  ja k ie  się tu p rzesu­
w ają  przed oczyma, zw róci ła  uw agę  m oją  czarna 
bareżow a świeżo zrobiona w P a ry ż u .  U  do łu  ma 
dw ie falbanki z g łów ką, fa łdow ane w d robne  r u r ­
ki i p rzep ię te  torsadką ,  p rze rab ianą  czarnem i p a ­
ciorkami. N ad  tern idą  zęby  okrąg łe ,  w górze  
schodzące się spiczasto, w ygarn irow ane  takąż fal­
banką .  S tanik  g ładki na  czarnym  jedw abnym , 
spięty na  rzęd  guzików, ma z ty łu  w ypuszczone  
karoczko, czyli baskinę, d ługą  przeszło na  pół ł o k ­
cia, tw orzącą trzy  wielkie zęby, objęte fa lbanką 
w  około. B ask ina  ta  przyciśnięta je s t  paskiem , 
spiętym na stalową klamerkę. F a lb a n k i  wszystkie 
dane na sz tyw nym  muszlinie aby się dobrze  u k ła ­
dały  i nie gniotły. R ę k aw y  nie zbyt szerokie, u ję ­
te w m ankiecik wolny, aby  ręk a  ła tw o przejść mo­
gła; w ygarn irow ane są falbaneczką stosownie do 
spódnicy.

D o  rannego u b ran ia  u tójże samój osoby znanćj 
z dob rego  gustu , uw aża łam  szlafroczek fularowy 
czarny  w biały rzucik , p rz y b ra n y  u do łu  szeroką 
przeszło na ćwierć łokcia  plisą czarną,  zakończoną 
z obu  stron takąż falbaneczką u k ła d a n ą  w fałdki 
i przeszytą  b ia łym  jedwabiem. Szlafroczek był 
spuszczany , obciśnięty paskiem czarnym , spiętym

na  sta low ą k lam erkę .  Z a  okrycie s łuży ła  wielka 
chustka z takiegoż sam ego fularu, w ygarn irow ana  
plisą i fa lb an k am i zupe łn ie  j a k  spódnica.

S ukn ie  czarne i popielate, u b ie rane  aksamitem, 
należą  do najm odnie jszych . U w aża ła m  p iękną  suk­
nię czarną  je d w a b n ą ,  ob łożoną u do łu  blizko na 
pół łokc ia  pasem  aksam itnym , wyciętym po obu  
s tronach  w zęby. Z a  ok ryc ie  do tego wspaniałego 
u b ran ia  służył burnusik  czarny  ko ronkow y, s ięga­
ją c y  prawie do ziemi. K ape lus ik  o k rąg ły  aksam it­
ny  z bialem p ió rk iem  ładn ie  odpow iada ł  całości.

Z w ró c i ła  także moją u w agę  suknia  czarna m an-  
tynow a, zakończona  u  do łu  falbanką; n ad  tą szła 
d ru g a  falbanka, d ana  w o k rąg łe  zęby, a nad  nią 
je szcze  szlak w yszyty  cza rnym  sutaszem. S tan i­
czek szwajcarski mocno wycięty, ogarn irow any  r u ­
szą, bez rękaw ów , w łożony był na b ia łą  szm izetkę  
muszlinową, u k ła d a n ą  w zak ładki.

Z  letnich suk ien  p o d o b a ła  mi się bardzo  m usz-  
l inkow a popielata  w czarny  deseń,  z dw om a fa l­
bankam i; nad  k aż d ą  z nich  szło po pięć rzędów  
czarnej aksamitki. T a k a ż  sama koszu lka  g a ry -  
baldzka, p rzy c iśn ię ta  pask iem  w stanie, zastępo­
w ała  m iejsce stanika.

I n n a  suknia popielata  bareżow a, miała  u  do łu  
w niejakich ods tępach  p iram idy  naszy te  falbanka­
mi. W szy s tk ie  falbaueczki z g łów ką ,  zakończone 
z obu  stron aksam itką  czarną,  dane  by ły  je d n a  nad  
d ru g ą  p ięciom a rzędam i; najniższa, d łu g a  by ła  na  
pół łokcia, najwyższa  m ia ła  zaledwie pó ł ćwierci.  
Z a  okryw kę s łu ż y ła  takaż sam a m an ty lka  szaliko­
w a (mantille e c h a rp e ) ,  o g a rn iro w an a  dw om a fal­
bankam i.

O dzn a cz a ła  się m iędzy  innemi gus tem  suknia 
popie lata  m uszlinkow a w czarny  deseń, z odpaso- 
w anym  cz arnym  sz lakiem  g reck im , szerokim prze ­
szło na pół łokcia. S a m  dół spódnicy  zdobiła  wąz- 
ka  falbanka, o b ję ta  czarną aksam itką .  M a n ty lk a  
czarna je d w a b n a  w formie szalika, ogarn irow ana  
b ia łą  i czarną  b londynką , dope łn ia ła  tego świeże­
go  stroju.

Skrom nie jsza  od tej, ale równie ładna  b y ła  su k ­
n ia b a re żo w a  popielata,  naszy ta  nad  obrębem  kil­
kanaście razy  w ąz iu tką  aksam itką czarną.  T a k a ż  
sam a chus tka  z p o d obnem  p rzy b ran ie m  s łuży ła  za 
okrycie.

S pódn iczk i z paleto tam i powszechnie tu  na  rano  
używ ane. M iędzy innemi zw róci ła  uw agę  moją 
popie la ta  w ełn iana ,  naszy ta  w pew nych odstępach  
p iram idam i z aksamitki czarnej, danój raz kolo  r a ­
zu. Sam  śro d ek  p iram idy  m ia ł przeszło pół łokcia 
wysokości, boki zn iża ły  się stopniowo. N a  paleto- 
cie były podobne p iram idy: dwie wr rogach ,  dwie 
po bokach i jedna z tyłu. O p ró c z  tego pale to t obję-



ty  b y ł  wkoło t rzy  razy  aksam itką,  równie  j a k  dó ł 
spódnicy. U  szyi naszycie z aksamitki w kształcie 
w ach la rza  tw orzy ło  n iby  o k rą g łą  pelerynkę. K ie ­
szonki o k rą g łe  po bokach, naszyte by ły  raz  koło  
ra z u  aksamitką, d aną  w pod łu ż n y m  kierunku.

K apelusik i  okrąg łe ,  pow szechnie u  wód noszo­
ne. U w aża ła m  tylko je d e n  cz arn y  krepowy, wią­
zany  pod  brodą,  wyszyty b ia łym  jedw ab iem  w g r e c ­
ki deseń, p rzy b ran y  czarnem i jagodami. O krąg łe  
noszą rozmaite: hiszpańskie, węgierskie, kaledoń- 
skie i m arynarsk ie  z szerszem  cokolwiek rondkiem. 
M iędzy  innemi zwrócił  uw agę m oją bardzo  ładny  
czarny  Im peratrice, p rzepasany  b a rb ą  koronkową, 
zakończoną z ty łu  spadającem i końcami. P rz ó d  
kape lu sza  zdobiło winne grono; po obu stronach 
rozchodziły  się czarne piórka, podobne do miotły 
jaką  w idziemy w zbożu.

Ł a d n e  też by ły  kapelusiki popielate słomkowe, 
Im peratrice, p rz y b ra n e  cza rnym  aksamitem, z po- 
pielatemi strusiemi piórami.

D o  ok rąg łych  kapel uszów noszą woalki czarne 
koronkow’e pó łok rąg łe ,  objęte b rzegiem  wszywką 
w dz iu rk i ,  przez które przewłóczy  się wstążeczka 
zw iązana z przodu  na kok ard k ę ,  k tó ra  przyciąga 
woalik wkoło twarzy.

W ło s y  pod  kapelusz o k rą g ły  noszą z ty łu  pod­
winięte, m ocno natap irow ane , tw orzące jakby wiel­
ką  kokardę ;  z w ierzchu  przy tw ie rdza ją  ie niekiedy 
d ługim  grzebyk iem  z szeroką  ław'eczką z lawy; 
na  to idzie s ia teczka je d w a b n a ,  g ładka ,  cienka 
i mało wydatna, p rzeznaczona tylko do utrzym ania 
włosów, aby  zbyt n izko nie spadały ; z p rzodu  za- 
czesują zw ykle  w łosy  w górę  i u k ła d a ją  z nich o d ­
w racane  nioby. N iektóre osoby przystrzygają  je  
n a d  czołem  i u k łada ją  m ałe  loczki, które ładnie 
w yglądają  z pod  okrąg łego  kapelusika.

W idz ia łam  kilka z ręcznych  płaszczyków czar ­
nych  m an tynow ych, w rodzaju paletota, mocno na- 
fa łdow anych  w tyle, z szerokiemi rękawam i i wiel­
kim kołnierzem  nakszta łt  chusteczki, objętym sze­
ro k ą  gip iurą . Zw róciła  także uw agę moją wielka 
ch u s tk a  czarna pou lt de soie, p rzybrana  wolantem 
ko ro n k o w y m  na pół łokcia przeszło szerokim. W o ­
la n t  ten dany  by ł na  materji,  p rzy tw ierdzony  tor-  
sadą z pere łkam i; w górę  w ypuszczona b y ła  g ło ­
w a koronkowa.

P o d o b a ł  mi się także ład n y  burnusik  kaszm iro­
wy czarny, rozcięty  po bokach do samego dołu  
i tw orzący  z p rzo d u  mantylę, p rzyb rany  był g ip iu ­
rą  i to rsad k ą  z pacioreczkami.

D o  czarnych sukien noszą powszechnie czarne j 
rękaw ki na spód. W idzia łam  między innemi m an- 
tynowe, rozcięte pięć razy  w po d łu ż  i p rzyb rane  
w puszczoną w szyw ką koronkową; każda w szyw ka

otoczona przym arszczoną  koroneczką. U  ręki w y­
łożony  obcisły mankiecik, zakończony  w ząb i rów ­
nież ko ronką  ogarnirow any.

O  D Y W A N A C H .

W  odpowiedzi na  pytanie n iektórych z P r e n u ­
m era to rów  naszych, co do  dywanów, k tóre  pan 
Izdebsk i sprzedaje, j a k  głoszą dziennikarskie do ­
niesienia, po n ieprak tykow anej dotąd  cenie, poda­
je m y  słów kilka.—  O bejrzeliśm y złożone w sklepie 
pana  Izdebsk iego  (ulica R ym arska ,  dom hr. P rz ez -  
dzieckiego) dyw any, i w samej rzeczy znaleźliśmy 
ceny ich bardzo umiarkowane, k tóre  jedyn ie  w y­
ją tk o w y m  okolicznościom przypisać należy. N a j­
mniejszy dyw anik ,  przed łóżko, m ający 23/* łokci 
długości i l ' / i  łokci szerokości, kosztuje 26 złp. 
gr.  20. Ś redn ie  dyw any, trzym ające 3 3/., łokci d łu ­
gości i 2 ' / ,  szerokości, kosztują złp. 83 gr. 10, czyli 
12 rsr. kop. 50. Wielkich, p rzed  kanapę,  lub na  
ścianę, (43/* łokci długości, 3*/3 łokci szerokości), 
cena wynosi 27 rsr. T a k  m ałe  ja k  i średnie, przez 
dodanie gustow nych  szlaków stają się większe, 
a zatem droższe; m ały  nap rzyk ład ,  za rsr. 4, d y ­
wanik, staje się d ług im  na 4, a szerokim na 3 ło k ­
cie, i w tedy kosztuje 15 rsr. D esenie  tych dyw a­
nów przedstawiają sceny wschodnie, rom an tyczne- 
lub  myśliwskie, a niektóre z nich gustow ny mają 
rysunek.

O  M A T E R A C A C H .

Je d n y m  z ważniejszych a r tyku łów  pościeli je s t  
dob ry  materac: dobrze u p ch a n y  i z czystego wło­
sia, najzdrowszein  i najwygodniejszym jest posła­
niem. O d  niejakiego czasu m am y materace, w miej­
sce włosów wyściełane m orską trawą, k tóra  jest 
elastyczną, nie k ru szy  się ja k  słom a, czysto się 
u trzy m u je  i daleko je s t  tańsza od włosów. M ate­
rac  s łom ą m orską wypchany  kilka Jat służyć może. 
U  nas tapicerów  je s t  dosyć, a  wyroby ich jeśli nie 
są jeszcze po bardzo p rzystępnych  cenach, za to od­
znaczają się m ater ja łem  i odrobieniem s tarannem .

O to  n iek tó re  ceny, ja k ie  wynotowaliśmy sobie 
u  p. R yllego  w je g o  magazynie mebli i tapicerskich 
w yrobów  (u lica  K ró lew sk a  obok M arszałkow skiej 
w pros t  Saskiego ogrodu).  N a jp ros tszy  czw orog ra­
niasty, n ieskładany materac, a właściwie siennik 
k ry ty  drelichem, a w ypchany  m orską traw ą, kosz­
tuje, stosownie do swej szerokości, od 18 do 20 złp. 
S k ładane  zaś materace, bądź oddzielnie z trzech 
części z łożone, również m orską  traw ą wyściełane, 
kosztują  od złp. 26 gr. 20, do  złp. 46 gr.  20, co
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zależy od szerokości i grubości materaca. M ate­
racy w łosianych  cena jest daleko wyższa, gd yż  
w ynosi od zip. 66 gr. 20, do 133 gr. 10; w łosem  
w yściełane są także m ocnym  kryte drelichem  i skła­
dają się z oddzielnych luh zszyw anych części.

P R O S P E K T  N A  D Z IE Ł O  

B I B L J O T E K A  P O P U L A R N A
G E O G R A F J I , H IS T O R JI I  H IS T O R JI L IT E R A T U R Y .

(dwanaście tomów w szesnastce).

P od  tym tytułem , nakładem  K sięgarni Polskiej 
A . Dzwonkowskiego i  Spó łk i, w ychodzić będzie: 
Geografja, Statystyka, Historja i H istorja L itera­
tury ̂ wszystkich narodów, podług dzieła znakomi­
tego D ra  Blanka i D isterw ega: „H andbuch des 
W issenw ilrd igsten  aus der Natur und G eschichte 
der E rd e“, które, w ciągu bardzo krótkiego czasu, 
przez swój w ykład bogaty treścią, doczekało s,ę  
uż za granicą siódm ego wydania.

T om  I  i I I  będą stanowić wstęp i obejmować 
rys astronomji, fizyki i geologji, jako nauk 
nych do poznania fizycznej natury naszój ziem i 
i stosunku jej do całego świata niebieskiego N a­
stępne tom y zawierać będą geografja, histoiją i h i­
storią literatury oddzielnych krajów całego świata. 
T u  będą pomieszczone: w TII tomie, półw ysep  P y -  
renejski i Erancja; w IV  Brytam ja, N iderlandy  
i  Szwajcarja; w V , Związek Niem iecki; w V I, Skan- 
dynawja i W łochy; w V II , Grecja Turcja i Ros- 
sja- w V III , Polska; w pozostałych czterech m ie­
ścić się będą: Azja, Afryka, A m eryka lA u str a ja  

Biblioteka Popularna, w stosunku do dzieła Blan­
ka, będzie powiększona znacznie; szczególna uw a­
ga zwrócona będzie na narodowości słowiańskie, 
l  niektóre części, jak naprzykład historja, statysty­
ka, geografja i dzieje literatury naszego narodu, 
będa opracowane zupełnie oryginalnie.

P ierw sze dwa tomy zawierać będą w sobie po 
400 stronic druku i ozdobione będą licznemi lito - 
grafjami. K ażdy tom następny składać się będzie 
z  400 do 500, a nawet i więcej stronnic.

Przedpłata na całe dzieło przyjmuje się we w szyst- 
kich księgarniach i na stacjach pocztow ych, i w y- 
nosi rsr.°9, w trzech ratach równych, to jest po 
rsr 3, po wyjściu tomu I , po wyjściu tomu 1 1 1 1 po 
ukazaniu się tomu V II. W noszący prenumeratę 
całkowita, płacą tylko 8 rsr. P o  zupełnem  ukoń­
czeniu druku cena dzieła podniesioną zostanie do 
rsr 12 P ojedynczy tom kosztuje rsr. 1; od każde- 
go'tom u płaci się 15 kop. kosztu przesyłki pocztą.

Jednocześnie z ogłoszeniem  niniejszego prospek- 
tu, w yszedł z druku tom I (stronnic 424)J tom 11
jest już pod prassą.

Skład  główny w księgarni nakładcy przy ulicy
M iodowój, Nr. 482 (now y 4).

Uwaga. P P . Prenum eratorowie mają. jeszcze tę 
korzyść, że będą mogli nabywać po cenie tańszej 
atlas, mający się wydawać nakładem tejże księgar­

ni. W n oszący  całoroczną przedpłatę, otrzymują  
25 procent ustępstw a od ceny katalogowej, a czę­
ściow ą 10. ___________

Opis deseni do haftu.
F ig . 1. K ołn ierzyk . W sta w k a  z w alan sien k i naszywu, się  n a  

ta ty śc ie  i przyhaftow yw a liśćm i a tła sk o w ą  robotą. F ig . 2. M an­
k ie t.— F ig . 3. K ołn ierzyk  n aszyw an y p lecion k ą  b a w ełn ia n ą .—  
Fig." i-  S z lak  na chustkę do n o sa .— F ig . 5 i 6. S zlak i na chust­
k i do n o sa , k tóre  się w  p o ło w ie  haftują na obrąbku, w  p o ło w ie  
n a  pojed ynczej ch u stce .— F ig . 7 ..Ząbki do rozm aitego użytkn.
F ig . 8. M ankiet do garybaldk i czarnej tybetow ej, w yszyty  p e ­
rełkam i i h a fto w a n y  jed w ab iem .— F ig . 9 i 10. W sta w k i.— F ig . 
11. N apierśn ik  d la  dziecka b ia ły  p ik ow y, zap inan y  z ty łu  na  
gu zik i.— F ig  12. W zór k o łn ierzyk a . F orm a znajduje się  p od  
Nrem 16 na  drugiej s tro n ie .— F ig . 13. C a ło ść  rękaw ka. Form a  
m an kieta  ozn aczon a  Nrem 17— F ig . 14. K ołn ierzyk  ze w staw ek  
haftow an ych , n aw leczon y  czarną aksam itką .— F ig . 15. K raw at­
k a  dam ska z czarnej m antyny, haftow an a jedwarnem  i p ere łk a ­
mi; k o ń ce  kraw atu ob szyte  są p od w ójn ą  koronk ą, pod  spodem  
b ia łą , na w ierzchu czarną. N a k oń cach  um ieszczone są m ałe  k o ­
k ard k i.— F ig . 16. M an k iet czarny jed w ab n y, od p ow ied n i do  
kraw atki. U żyw ać  m ożna  tak ie m ankiety do b ia ły ch  i czarnych  
r ęk a w ó w .— F ig . 17. C zepek rouszlinow y w  k sz ta łc ie  c h ło p k i, 
garnirow any fa lb anką m uszlinow ą; przez p o ło w ę  czepk a idzie  
w staw ka k o ro n k o w a , garn irow an a n a o k o ło  fa lb aneczką . F ig . 
18 i 20 . F orm a i d eseń  na pasek  szw ajcarsk i, do garybaldk i m u­
szlin ow ej,— F ig . 21 , 23 i 24 . Szlaczki do fa lb an ek .— F ig . 22 . A l­
fab et do znaczenia b ielizny.

Opis kroju Garybaldek, sterniku dla dziecka z  czworo­
gran iastym  wykrojem, kołnierzyka i  czepka.

F ig . 1. P rzed n ia  część  stan ik a .— F ig . 2. B oczek . F ig . 3. P le ­
cy .— F ig . 4. R ękaw ek  z ło żo n y  Z b u fk i, k tóra s ię  przym arszcza  
do g ła d k ie g o  paska, aby ręka w o ln o  przejść m o g ła . - F ig .  o. 
P a sek  do b u fk i.— F ig . 6. E p o le t, na  którym  się  bufka przym ar­
szcza . Z m aterjału  w e łn ia n eg o  stanik  robi się  zu p e łn ie  g ła d k i, 
z żaknociku  albo perkalu  m arszczy się w ierzch na g ład k iej p o d ­
szew ce — F ig . 7, P rzedn ia  część  b ia łe j m u szlinow ej garybaldk i, 
szytej w z a k ła d k i.— F ig . 8. P lecy  do garybaldk i przym arszcza- 
ią  s ię  w sam ym  środ ku, przyszyw aiąc do p ask a  k o ło  s z y i.—  
F ig . 9 R ękaw  do garybaldk i m uszlinow ej przym arszcza się  w ra­
m ieniu, i d o  ręki w szy ty  jest w p a s e k  g ła d k i do zapinan ia  —  
F ig  10. P a sek  do ręk aw a w o ln e g o .— F ig . 11. C.ałosc g a iy b a lo -  
ki m uszlinow ej. Z przodu naszyw a  się trzy razy w sta w k ą  h a f­
to w a n ą  do n aw leczen ia  aksam itką.— F ig . 12. G łów k a  do czep ­
k a  b a ty sto w e g o .— F ig . 13. P rzedn ia  część  czep k a  - F i g .  1 4 1 15, 
G arybaldka p ó łb a ty sto w a  innym  fason em .— F ig . Ib. F o im a  
k o łn ierzy k a  n o w e g o  k ształtu ; z przodu zapina się na  trzy p o ­
dw ójne sp in k i.— F ig . 17. M an k iety  tak że  się zapinają na  trzy  
sp ink i. T ak  k o łn ierzyk  jak  m ankiety  n ajład n iejsze  są  z cienk ie­
go  szyrtyn gu  albo p łó tn a  w eb o w eg o .— F ig . 18. Szarla  do czep ­
k a  n eg liżow ego . D łu g o ś ć  k a żd eg o  b an d aża  trzym ać p ow in n a  
trzy ć w ie r c i ło k c ia . - F ig .  19 i2 0 .  K arczek i przednia  część  g a ­
rybaldki p ó ł batystow ej. T en  sam  fa so n  s łu z y c m o z e  do k o szu l­
ki tyb etow ej, za sto so w a ć  ty lk o  trzeba d łu g o ść  ram ienia do k a ­
żdej figury.

D O N IE S IE N IE .
Porter praw dziw y a n g ie lsk i (am atorsk i), butelka z łp . 3 gr. 15. 

Piwo praw dziw e an g ie lsk ie  (am atorsk iej, butelka z łp . 3 gr. 1 . 
C uk ier po cen ach  fab rycznych . Herbata w  w yborow ych gatun­
k ach  po cen ie  zniżonej; oraz w sze lk ie  inn e towary: Wina, Ruiny, 
w  gatu nkach  najlep szych , po cen ach  p r z y stę p n y c h -sp r ze d a je  
i p o leca  H an d el W in  i T o w a ró w  K olom ja ln ych  M. Ciszewskiego 
przy rogu  u lic  B ie lań sk ić j i T łóm ack ie .

K O R E SPO N D E N C JA .
P  W in . P oh ... w  W aganiu .— K apelusz marynarka, u b ra n y  

pióram i ze s ło m y  a n g ie lskiej, kosztu je  od 6 do 9 rsr. __

D o  dzisiejszego num eru d o łą c za  się  w zór desen i do haftu  

oraz form y rozm aite , Nr. 68.

w  D ru k arn i K. K o w a le w sk ie g o . —  Z a p ozw olen iem  C enzury R ząd ow ej.


